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Francja, Włochy i Anglja
w sprawie niepodległości Austrji

Wczoraj wieczorem ogłoszono wspólny komunikat tych mocarstw równocześnie 
w Londynie, Paryżu 1 Rzymie

Londyn. (PAT). Pomiędzy Lon­
dynem, Paryżem i Rzymem odbywa się 
w dalszym ciągu wymiana zdań na te­
mat Austrji.

Tutejsze koła urzędowe podkreślają, 
że bez względu na to, jaka będzie sytu­
acja wewnętrzna Austrji, konieczność 
utrzymania jej niepodległości, znajdu­
jąca wyraz w traktatach pokojowych, 
pozostaje nadal kardynalnym punktem 
polityki brytyjskiej.

Londyn. (PAT). Min. spraw zagr. 
Simon przyjął Hendersona i sekretarza 
generalnego kongresu Trade Unionów, 
którzy przybyli interwenjować w spra­
wie Austrji.

Minister stwierdził, że poseł brytyj­
ski w Wiedniu wyraził wobec rządu au­
striackiego nadzieję, że rząd Dollfussa 
w związku z ostatniemi wypadkami za­
stosuje politykę przebaczenia i uspoko­
jenia.

Londyn. (PAT). Foreigne Office 
wydało komunikat, w którym donosi, 
że rządy Francji, Włoch i Wielkiej Bry­
tanii porozumiały się wczoraj wieczo­
rem co do ogłoszenia następującego 
wspólnego komunikatu:

Rząd austriacki dowiadywał się u 
rządów Francji, Wielkiej Brytanji i 
Włoch o ich stanowiska wobec dossier, 
przygotowanego przez Austrję a mają­
cego na celu wykazanie ingerencji Nie­
miec do wewnętrznych spraw Austrji, 
które to dossier było rządom tym zako­
munikowane. Narady, które odbyły się 
w tej sprawie między trzema rządami, 
wykazały wspólność ich poglądów co do 
konieczności utrzymania niezależności i 
integralności terytorjum Austrji, zgod­
nie z odnośnemu postanowieniami trak­
tatów.

Szósta egzekucja
Berlin. (PAT). Niemieckie Biuro 

Informacyjne donosi z Gracu:
Skazany przez sąd doraźny na 

śmierć członek Schutzbundu Stanek, se­
kretarz związku robotników metalur- 
gji, został wczoraj popołudniu powie­
szony. Jest to już szósta zkolei egze­
kucja.

Odebranie debitu
Berlin. (PAT). Niem. Biuro Inf. 

donosi z Wiednia:
Urząd kanclerski ogłosił wczoraj 

rozporządzenie, odbierające debit na o- 
kres jednego miesiąca całej prasie nie­
mieckiej, wydawanej w Rzeszy. Zakaz 
obejmuje zarówno przesyłkę pocztową 
dzienników jak i kolportaż uliczny na 
obszarze Austrji.

Francja nie może nadal redukować swych 
sił obronnych

Znamienna rezolucja francuskiej senackiej komisji 
lotniczej

świadczeniami, nie może nadal redu­
kować swych sil zbrojnych, byłoby bo­
wiem wysoce nierozsądne, iść w tym 
kierunku przed utrwaleniem solidar­
ności i utworzeniem międzynarodowej 
siły zbicinei.

Paryż. (PAT.) Senacka komisja 
lotnicza przyjęła rezolucję, w której 
zaznacza, że z uwagi na obecne poło­
żenie w Europie i świecie. Francja, 
aczkolwiek usposobiona głęboko po­
kojowo, lecz nauczona tragiczne o-

Powyższy komunikat ogłoszony zo­
stał jednocześnie w Londynie, Paryżu 
i Bzymie.

Do komunikatu tego Foreigne Offi­
ce dodaje następujący komentarz

Należy przypomnieć, iż rząd Wiel­

kiej Brytanji przedstawił już wyraźnie 
swe stanowisko w „aide memoire", do- 
ręczonem w dn 9 b. m. posłowi austria­
ckiemu. Treść tego „aide memoire" za­
komunikowana była izbie gmin przez 
Sir Johna Simona w d. 13 b. m.

P. P. s.

Z takiem dzidzicznem obciążeniem biednej babci trudno posuwać się 
nap rzód.

Korupcja w obozie rządowym
Wielki skandal w Japonii

Tokio. (PAT.) W parlamencie 
japońskim rozgrywają się od 3 dni 
gwałtowne sceny na tle skandalu, któ­
ry przyczynił się do rozłamu w stron­
nictwie Seiyu-kai, nałeżącem do koa­
licji rządowej. Dwaj b. członkowie

partji Seiyukai wystąpili z oskarżę 
niem przeciw min. oświaty i komuni­
kacji, zarzucając im szereg wykroczeń 
w związku ze sprzedażą terenów na 
Sachałinie oraz rozdziałem akcji ban­
ku Formozy. Do tej afery ma być 
rzekomo wmieszanych 130 posłów ze 
stronnictwa Seiyukai.

Zarówno min. komunikacji jak i o- 
światy stanowczo przeczą wytoczo­
nym przeciwko sobie zarzutom i po­
wołują się na orzeczenie władz sądo­
wych, że zbadanie operacji sprzedaży 
terenów na Sachałinie nie wykazało 
żadnych nieprawidłowości, obciążają­
cych min. oświaty. Parlament miano­
wał specjalną komisję, która postano­
wiła przesłuchać ministrów oświaty, 
komunikacji, sprawiedliwości i finan-

Demonstracje socjalistyczne 
w Warszawie

Warszawa. (Teł. wł.) W sobo­
tę grupy socjalistyczne usiłowały u- 
tworzyć w Warszawie kilka pochodów 
z pochodniami. Miały to być protesty 
przeciwko rządowi austriackiemu. - 
Komisarjat rządu nie udzielił zezwo­
lenia na zorganizowanie pochodów.

Grupy robotników, zwłaszcza Ży­
dów z pod znaku „bundu" zaczęły się 
gromadzić na kilku placach, ale patro­
le policyjne zaraz je rozproszyły, (w.)

śmierć trzech lotników
Nowy Jork. (PAT). Objęcie po­

cztowej służby lotniczej przez władze 
wojskowe zaznaczyło się na wstępie ka­
tastrofą.

Trzej piloci wojskowi, udający się 
na swe nowe posterunki, ulegli w sta­
nach Utah i Idaho wypadkom, 
zakończyły się ich śmiercią.

które

Tajemnice afery 
Stawiskiego

Paryż. (PAT). Prasa prawicowa 
twierdzi, że śledztwo w sprawie afery 
Stawiskiego natrafia na coraz większe 
trudności. Część bardzo ważnych do­
kumentów z dossier sprawy zaginęła. 
M. in. zaginąć miały trzy zeznania, do­
tyczące osobistości politycznych i dzien­
nikarskich w Paryżu.

Do rąk sędziego śledczego doszły 
zaledwie urywki zeznań pani Stawi­
skiej, wszystkie zaś jej zeznania w spra­
wie stosunków politycznych Stawiskie­
go i jego wydatków na cele polityczne 
zaginęły bez śladu.

Usuwanle śladów 
gospodarki socjalistycznej

Wiedeń. (PAT). „Wien. Ztg." do­
nosi, że komisarz rządowy dla Wiednia 
dr. Schmitz zamierza usunąć nazwiska 
wybitnych socjalistów z nazw ulic i bu­
dynków Wiednia.

Zmieniony ma być również herb m. 
Wiednia;

Polityczna rewizja
Moskwa. (PAT). W berlińskim 

oddziale Ag. Tass dokonano rewizji z 
polecenia niemieckiej policji politycz­
nej.

Urząd spraw zagranicznych Rzeszy, 
zawiadomiony o tym fakcie przez am­
basadę Z. S. R. R„ zakomunikował, że 
zostaną wydane zarządzenia, uniemo­
żliwiające tego rodzaju wypadki na 
przyszłość.

Tragiczny wypadek 
lotniczy

Lwów. (PAT). Wczoraj przedpo­
łudniem wydarzył się na tutejszem lot­
nisku tragiczny wypadek.

Student Politechniki Lwowskiej Ka­
zimierz Chodaczek, uczeń szkoły pilo­
tów cywilnych we Lwowie, wystartował 
do 6 z rzędu swego lotu ćwiczebnego na 
aparacie R. W. D. 4. W pewnej chwili 
młody pilot skręcił aparatem zbyt gwał­
townie. Samolot wpadł w korkociąg, 
przyczem nastąpił defekt motoru. Sa­
molot spadt na ziemię, rozbijając się w 
drzazgi. Pilot odniósł bardzo ciężkie 
rany, tak iż wkrótce zinarł na lobń.ku.
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ñus XI w legendzie i anegdocie.
(Od własnego korespondenta
Watykan, 15 lutego 1934.

Są osobistości, dokoła których na­
rasta nieustannie legenda i anegdota, 
tak że raczej pozostaje po nich pamięć 
anegdotyczna niż historyczna. Wije 
się około ich życia anegdota jak 
bluszcz około pnia, naskutek czego z 
czasem pozostaj© pamięć zieleni blu­
szczu, a zanika znajomość rdzenia.

Nie należy do tych osobistości Pi­
us XI.

Jego surowa, lecz prosta natura, 
samodzielna i samowystarczalna, sku­
piona i niewylewna, nie sprzyja wy­
twarzaniu się legendy, która z całą po­
ufałością lubi zagarnąć dla siebie oso­
bę. Osobistość Piusa XI daje raczej 
pole do rozważania, myślenia i podzi­
wu.

Tak ocenia postać Piusa XI Fran­
cesco Zanetti, autor świeżo wydanej 
książki „Papieże w zwierciadle cieka­
wostki i anegdoty“.

Po nieprzebranej ilości charaktery­
stycznych opowiadań o wszystkich 
papieżach przyznaj«, że „skupiona i 
myśląca osobistość Piusa XI mało do­
starcza materjału dla anegdoty“. Nie 
znaczy to przecież, że w życiu Piusa 
XI brak charakterystycznych zdarzeń 
i poczynań, rzucających wyraźne świa­
tło na cechy jego charakteru.

Znana jest nasamprzód samodziel­
ność Piusa. Uwidoczniła się ona w 
pierwszej chwili rządów; Po przyjęciu 
wyboru, gdy tradycyjnym zwyczajem 
trzeba było udzielić pierwszego błogo­
sławieństwa, nie poszedł za tradycją 
Leona XIII, Piusa X i Benedykta XV, 
którzy, manifestując przeciw zaborowi 
państwa papieskiego i zamknięciu 
papieża w Watykanie, udzielali błogo­
sławieństwa z wewnętrznej loży bazy- ' 
liki św. Piotra. Przeciwnie, zastrzegłszy 
się, że bronić zamierza zawsze i wszę­
dzie niezmiennych praw Kościoła i pa­
piestwa, zadecydował udzielenie tego 
pierwszego papieskiego błogosławień­
stwa z zewnętrznej loży św. Piotra z 
uzasadnieniem, że pragnie, by jego 
błogosławieństwo poszło na cały świat 
jako zadatek pokoju światowego.

Tó spontaniczne postanowienie 
przełamało lody; gdy w dzień korona­
cji swej postanowił ponownie udzielić 
błogosławieństwa z łoży zewnętrznej, 
by — jak się wyraził — zaradzić tym, 
którzy, nie mając biletów wstępu, nie 
mogli uczestniczyć w uroczystości we­
wnątrz bazyliki — nikt nie dziwił się 
tej zmianie. I odtąd ukazywanie się 
papieża, błogosławiącego z zewnętrz, 
nej loży, stało się ulubioną i umiłowa­
ną tradycją Rzymu.

Samodzielność Piusa XI nie lubi 
pośrednictw. Wiadomo, że buduje du­
żo i to monumentalnie. Sam bezpo­
średnio studjuje plany, każę je sobie 
tłumaczyć gruntownie i niejednokrot­
nie wprowadza w ambaras nawet fa­
chowców. Gdzie może, dogląda prać, 
celem osobistego przekonania się o po­
stępach budowli; nierzadko — jak o 
tern podają wiadomości w gazetach —• 
informuje się, doradza i zaprowadza 
zmiany. Gdy dojść nie może, żąda 
szczegółowych informacyj. Znane jest 
zdarzenie, iż gdy pewien zakon budo­
wał gmach i przełożony, wezwany z 
planami do papieża, niedostatecznie 
zadowalał sWemł tłumaczeniami, do­
czekał się takiej apostrofy: „Widzę, że

W. J. LOCKE

SZOFER TRIONA
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113)
— Czyż ja tego nie rozumiem, kocha­

na? Czyż, gdyby nie to, żałowałbym 
swego uniesienia?

— Jeżeli to pana pocieszy, to... i ja 
straciłam głowę. Jesteśmy oboje ludź­
mi. Może ja bardziej, niż pan, jako 
kobieta. Dlatego uciekłam dio Italji. 
Nie mogłam już...

— Na Boga! — krzyknął. — A ja 
myślałem, że z nudów.

Roześmiała się wbrew woli. Jacy cl 
mężczyźni naiwni.

On zapytał smutnie:
— Więc- nie jestem pani obojętny?
— Gd,\by tak byló, nie wróciłabym. 

Nie zrobiłabym takiego głupstwa.
— Głupstwa? — westchnął, odstępu­

jąc o krok — Tak, ma pani rację. Po­
winienem był być szczerszy z siostrą i 
nieściągać pani.

— Ja powinnam jutro wyjechać.
— Dokąd?

„Kurjera Poznańskiego“).
się ojciec na planach nie zna, proszę 
mi tu przysłać kierującego architek­
ta“.

Podobnie było swego czasu z wysta­
wą misyjną: Papież wyznaczył w ro­
ku jubileuszowym 1925 miejsce i 
gmach na wystawę w ogrodach waty­
kańskich. Materjał wystawowy nie­
spodziewanie i nadmiernie począł na­
rastać tak, że usprawiedliwione były 
obawy, iż wyznaczony teren nie wy­
starczy. Zwrócono się w tym kłopo­
cie do papieża, który podał myśl i 
program wystawy a zarysy jej sam 
obmyślał. Nie uzyskano jednak szer­
szego miejsca, zanim sam papież z ca­
łą dokładnością terenu i wystawy nie 
obszedł i sam nie zijał jej potrzeby. 
„Nie ujmę wam miejsca potrzebnego, 
powiedział wtedy do organizatorów, 
lecz tak, jak zawsze sam na wycieczki 
moje alpejskie pakowałem kuferek i 
mam przekonanie, że lepiej niż inni 
umiałem w nim wyzyskać miejsce, tak 
i tu osobiście chcę się przekonać, że 
miejsce, które wyznaczyłem,' rzeczywi­
ście jest niewystarczające“.

Nie trudno stąd wywnioskować, jak 
samodzielnym jest Pius XI w swych 
pociągnięciach, odnoszących się do Quasimodo.
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Sto panien z całej Polski padło ofiarą
fałszywego „lekarza - homeopaty“

Katowice (Tel. wł.) Wydział 
Śledczy w Katowicach prowadzi do­
chodzenia przeciw słynnemu oszusto­
wi, występującemu na terenie całej 
Polski oraz w. m. Gdańska pod 6 fal- 
szywemi nazwiskami jako „lekarz- ho­
meópata“, dr. Juan Chomski, vel Ha- 
big, Grodzicki, Opolski, Choiński. Cho­
dzi o różne oszustwa i
nieprawne wykonywanie praktyki le­

karskiej.
Fałszywy ,.dr. med. Juan Choiński 

liczy 43 lata. Urodził się w Rio de Ja­
neiro, w Brazylji, jest obywatelem bra­
zylijskim i nie ma stałego miejsca za­
mieszkania. Oszust, wydalony już raz 
w ub. roku z Polski, wrócił znów nie­
legalnie viá Gdańsk i specjalnie na 
Śląsku dokonywał szeregu oszustw. 
Był on już

6-krotnie karany za bigamję,
Wszystkie swe żony wyzyskiwał w 

najhaniebniejszy sposób, poczęta je 
porzucał.

W toku dochodzeń, przeprowadzo­
nych przez wydział śledczy w Katowi­
cach stwierdzono, że oszust począt­
kowo osiedlił się w Gdańsku na 
Wéissmoenschenhintergasse 1-2, gdzie 
pod nazwiskiem „dr. med.“ Habig 
prowadził zakład leczniczy. Gdy go 
w ubiegłym roku hitlerowcy przepę­
dzili z terenu w. m. Gdańska, prze­
niósł się do Gdyni, gdzie występo­
wał jako „dr. med.“ Juan Chomski i 
prowadził „Pomorski Zakład Przyrod- 
niczo-Homeopatyczny w Gdyni“.

Poza tem
wydawał „fachowe" pismo „lekarskie“

— Do Londynu — uśmiechnęła się 
— Muszę wreszcie poszukać sobie sta­
łego lokalu. Im prędzej tem lepiej.

— To potworne! — wybuchnął. — 
Wychodzi na to, że ja wypędzam panią 
z własnego doinu.

— Nie możemy żyć pod jednym da­
chem, tak jakby nic nie zaszło.

Przez kilka chwil przechadzali się 
w milczeniu po ścieżce. Oboje byli z 
golami głowami. Wreszcie Olifant 
przystanął i rzekł:

— Nauczyłem się panowania nad 
sobą w trzech szkołach — w domu ojca 
Szkota, na studjach i na wojnie. Czy 
pani zostanie, jeżeli dam pani słowo 
honoru, że to się już nie powtórzy, że 
zadowolę się tylko jej przyjaźnią i to­
warzystwem? Bez pani żyłem jak na 
pustyni, jak w więzieniu.

Oliwja westchnęła ciężko i oddaliła 
się o parę kroków. Ten zacny, człowiek 
nie rozumiał, że kobiety nie są anioła­
mi. Jakże mogliby patrzeć na siebie 
tak przyjaźnie usposobieni znajomi i 
opanować nawet mowę oczu? Nie mo­
gąc się oprzeć złośliwemu impulsowi, 
odpowiedziała:

— Widzę, że ani ojciec filozof, ani 
nauka, ani wojna nie nauczyły pana

I nic o życiu.

rządów. Próba choćby daleka wpły­
wania, podsuwania kandydatów na 
stanowiska, zwykła przynieść przeciw­
ny zupełnie skutek. Opowiadano, że 
po śmierci ostatniego arcybiskupa me­
diolańskiego, który był następcą Piu­
sa na stolicy św. Ambrożego, miał się 
papież wyrazić: „Słyszę, że medjołań- 
czycy zajęci są obecnie wyborem no­
wego arcybiskupa. Jak tylko skończą 
wybierać, zabiorę się sam do tego“.

Z samodzielności wynika to, że ńie 
jest wylewny —- do wywiadów nie do­
puszcza, i bezwzględnie każę demen­
tować, gdy w dziennikach znajdują 
się rzekome zwierzenia. A przecież 
dla prasy ma wielkie zrozumienie i 
wysoko ją stawia. Z jego to inicjaty­
wy obchodzi się uroczyście dzień św. 
Franciszka Salezego, patrona dzienni­
karzy. W Rzymie uroczystości tej spe­
cjalnie nadaje się świetny charakter.

Stanowisku swemu wobec prasy 
dał piękny wyraz, gdy przyjmował na 
audiencji grupę dziennikarzy. Przed­
stawiając ich, marszałek dworu papie­
skiego powiedział: „Oto czwartą potę­
ga“. Na to papież odpowiedział: „Czy 
jesteście czwartą, czy piątą potęgę., to 
nie jest decydującem, lecz jesteście 
wielką potęgą, a tem samem ciąży na 
was wielka odpowiedzialność. Stąd 
błogosławię i waśzą potęgę i waszą 
odpowiedzialność, byścia zawsze mieli 
zadowolenie wewnętrzne, iżeście wa­
szej potęgi dobrze użyli“.

pod tytułem „Droga do zdrowia“, I 
które redagował sam, podpisując się I 
jako redaktor Kazimierz Grodzicki. W I 
Gdyni mieszkał przy ul- Morskiej w do­
mu Borgmanną. Tam też posługiwał 
Się pieczątką „Zakładu porad leczni­
czych“, wysyłając swe prospekty na 
całą Polskę.

W toku dalszych dochodzeń stwier­
dzono, że Ch. nie jest lekarzem i
poszkodował wiele osób na zdrowiu,

Glównem jego zajęciem było dawa­
nie ogłoszeń matrymonialnych di> 
dzienników w całej Polsce, również i 
na. Śląsku. W ogłoszeniach tych pro­
sił panie, posiadające większą gotów­
kę. o nawiązanie z nim koresponden­
cji.

Na skutek tych ogłoszeń zgłosiło 
się, jak dotychczas stwierdzono,

około 100 panien z całej Polski 
z czego większa część ze Śląska, Zagłę­
bia Dąbrowskiego i Krakowa. Cb. wy­
jeżdżał często do swych „wybranek“ 
z któreńii prowizorycznie się zaręczaj, 
tytułując je w listach i na dedykowa­
nych fotografjach „najmilszemi la* 
luchnami“. Wydział śledczy posiada 
cały stos korespóńdeńcyj oraz róż­
nych fotografij, darowanych

„laluchnom" przez p. „doktora“,
opowiadającego im o olbrzymich fer­
mach swych w dziewiczych lasach 
Brazylji,

Rzekomy lekarz pod pretekstem 
wyjazdu do Warszawy, lub Łodzi, ce­
lem odebrania wierzytelności, wyłu­
dzał od Swych narzeczonych mniejsze 
lub większe kwoty „pieniężne, które

Major położył rękę na jej delikat- 
nem ramieniu.

Ja panią tak kocham — rzekł —* 
że zgodziłbym się wisieć na krzyżu, by­
le tylko patrzeć na panią do śmierci.

Odwrócił się i odszedł szybkim kro­
kiem. Pobiegła za nim, wołając:

— Nie. Ja tak ńie chcę!
Odgrodził się od niej półobronnym

gestem ręki. I znów wzruszył ją widok 
pustego rękawa.

Wyprzedziła go i zagrodziła sobą 
ści0źk.ę.

— A ja, to co? Goby się ze mną 
działo, gdybym patrzyła na pana, wiszą­
cego na krzyżu?

To mu nie przyszło do głowy. Zmie­
szał się, ale zaraz odpowiedział ze 
szkocką szczerością:

— Jestem zakochany do szaleństwa'
i sam nie wiem, co mówię.

Wzięła go pod rękę.
— Przyjacielu najdroższy, jaka jest 

inna rada?
— Wiem. Niema. ' Albo — albo. 

Honor nakazuje rozstanie.
W oczach Oliwji błysnęły łzy. Po­

rwała jego jedyną dłoń w obie stroje.
— Nie zapomnę tego, co pan powie­

dział, do śmierci.
Pocałowała go w rękę. Była głębo­

ko wzruszona. Jakim cudem ona, taka

Audjencja papieska! — to magicz­
ne słowo, które ożywia każdą piel­
grzymkę w Rzymie, A w udzielaniu 
ich papież jest niezmordowany. Fi­
zyczny znój z niemi połączony uważa 
sobie "raczej za wypoczynek, bo widzi 
w audjencjach żywy kontakt ze świa­
tem, z wiernymi, czuje się rzeczywi­
ście ojcem całego świata. Papież sam 
nazywa je jedynem oknem, które jest 
ci warte na żyjący świat.

Poza nieprzebranemi uczestnikami 
pielgrzymek przyjął papież w ostat­
nim roku 40.000 par nowożeńców, któ­
rzy korzystając ze zniżek, udzielanych 
na wystawę faszystowską, przybyli do 
Rzymu, i nawet w dni, kiedy innych 
audjencyj nie przyjmuje, nowożeńcy 
ńiają otwarte drzwi w Watykanie.

Na zakończenie nie chciałbym po­
minąć historji jednej „audjepcji“, któ­
ra coprawda nie doszła do skutku, ale 
niemniej uwieczniła się w anegdocie: 
W sławnym dniu marszu na Rzym 
zjawiły się zastępy faszystów na pla­
cu św. Piotra. Nie wiedziano cżsgo 
chcieli, czy przyszli w dobrych, czy 
złych zamiarach. Zaalarmowany kar­
dynał Gasparri podążył donieść o tem 
papieżowi. „Biedny kardynał Gaspar­
ri“ — powiedział wtedy Pius do oto­
czenia — „będzie w kłopocie co zrobić, 
bo nawet nie może im powiedzieć, że 
papieża niema domu“.

następnie
trwonił w kabaretach

Wkońeu, gdy widział, że mu się grunt 
pali pod nogami, przeniósł się do 
Warszawy, gdzie aresztowano go na 
żądanie władz śląskich. Więziony po­
czątkowo w Warszawie w celach sa­
mobójczych

pogryzł szklankę i połknął szkło
wskutek czego cierpi na krwotoki żo­
łądkowe. Oszusta po podleczeniu prze­
wieziono do Krakowa, gdzie znajduje 
się obecnie w szpitalu więziennym pod 
obserwacją. ■ - ?.. ..s —

Po wyleczeniu na żądanie prokura­
tora hochsztapler przewieziony będzie 
do Katowic.

Choroba
b. burmistrza Seltza

Berlin. (PAT). „Lókalanzeiger’11 
donosi, że b. socjaldemokratyczny bur­
mistrz Wiednia Karol Seitz, przebywa­
jący obecnie w więzieniu, poważnie za­
chorował na serce,

Ze względu na groźny stan chorego 
odwieziono go do mieszkania prywatne­
go, gdzie pozostaje pod strażą policji.

Przebieg stanu pogody na niedzielę:
Naogół pochmurno i mglisto, z wypo- 
godzettiaml w ciągu dnia, począwszy 
od północy kraju, odwilż, nocą na po­
łudniu i wschodzie jeszcze lekki mróz, 
słabe wiatry zachodnie i północno-za­
chodnia

ograniczona i nędzna, mogła obudzić 
miłość w takim szlachetnym człowie­
ku? Major stał chwilę nieruchomo, pa­
trząc pustym wzrokiem w dalekie niebo. 
Jej znikło z oczu niebo, ogród, dom, 
wszystko. Widziała tylko przez mgłę 
łez jego Wyniosłą postać. Serce biło 
jej gwałtownie. Była to niebezpieczna 
chwila, która wydała się obojgu godzi­
ną.

Wkońeu Olifant odwrócił się i spoj­
rzał na nią z poważnym uśmiechem. 
Ona przycisnęła rękę do serca, nie wie­
dząc, czy śmiać się, czy płakać.

— Pani tu zostanie z Mary — rzeki 
łagodnie. — Ja wyjadę na wypoczynek. 
Potrzeba m* wytchnienia. Mam w 
Szkocji wuja. Zaniedbałem go hanie­
bnie od łat. Łowiliśmy razem łososie. 
Nie wiem, czy będę mógł łowić jedną 
ręką/ale może mi się uda. Nauczyłem 
się robić tyle rzeczy jedną ręką. Gdyby 
nie to, że czekałem ciągle na panią, był­
bym już tam pojechał. To dzika oko­
lica... \

Oliwja zaprotestowała bezsilnie. y 
Więc ona ma go wypędzać z domu? Nie, 
lepiej, niech będzie odwrotnie. Ale 
major postawił na swojem. On poje- 
dzie, a może się tymczasem co zmieni.

(Ciąg dalszy nastąp* 1.
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Pani Majóla
Humoreska.

Mieszkaliśmy w jednem mieście, 
ale chodziliśmy widać różnemi droga­
mi, któro nie krzyżowały się ani sty­
kały, bo nie widzieliśmy się od czasów 
ukończenia gimnazjum.

Spotkaliśmy się niespodzianie w 
restauracji.

Przez chwilę, jak na dawno niewi- 
dzących się kolegów przystało, przy­
glądaliśmy się sobie bacznie i w zdu­
mieniu, aby następnie dać upust u- 
czuciom w niedorzecznych okrzykach:
— Bój się Boga, Tadziu, to ty?

— Stasiek, skąd się tu wziąłeś? 
Co u ciebie słychać?

— Tyle lat! Nie zmieniłeś się wca­
le! No, gadaj prędko, co porabiasz?!

Usiedliśmy przy stoliku, niebardzo 
wiedząc co dalej mówić, gdy w kilku 
urywanych zdaniach wyjaśniło się, że 
żaden z nas od kilkunastu lat nie opu­
szczał rodzinnego miasta.

— Pomyśleć tylko! Tyle czasu! I 
nie spotkaliśmy się ani razu! No, no! 
Opowiadajżeż prędko o sobie!

Nie miałem zbyt wielkiej ochoty do 
zwierzeń, ale poczciwy Staś nie nale­
gał. Widocznie sam był w takim na­
stroju, ż© szukał kogoś, przed kim mógł­
by otworzyć duszę. Zaczął mi refero­
wać dzieje swego życia.

Odziedziczył po ojcu sklep kolo- 
njalny, prosperował nieźle, pracował 
dużo, okradli go dwa razy, przed dwo­
ma laty chorował na tyfus, i wogóle 
z życia był zadowolony.

Urwał na chwilę i zamyślił się. Wi­
delec z kąskiem sznycla zawisł w po­
wietrzu.

—- A teraz, mój drogi, — mogę ci to 
powiedzieć, bo przecież za szkolnych 
czasów byliśmy przyjaciółmi, teraz.... 
zakochałem się. Pierwszy raz w życiu
— naprawdę, poważnie.

— No, no, winszuję — odezwałem 
się, aby zapełnić retoryczną przerwę 
w jego wynurzeniach. — I któż jest 
twoim ideałem, jeśli wolno być niedy­
skretnym ?

Twarz Stasia rozpromieniła się łu­
ną szczęścia. — Wyobraź sobie, mój 
kochany, — artystka! Tak, artystka 
z teatru — wygłosił dumnie i przyj­
rzał mi się bacznie, szukając efektu 
swych słów. — Nie słyszałeś może je­
szcze o niej ze sceny, bo gra u nas nie­
dawno. Przedtem występowała W 
wędrownym teatrze, a dopiero teraz 
została zaangażowana do Polskiego. 
Oczywiście, stare aktorzyce nie do­
puszczą jej odrazu do większej roli. 
Wiesz, jakie to wszystko zazdrosne, 
jak intryguje, podkopuje, judzi . Ale 
już gra. Wybieram się właśnie do tea­
tru, bo jestem tam, rozumiesz, co­
dziennie, mam stałe miejsce. Zrobił­
byś mi wielką przyjemność, gdybyś 
chciał iść ze mną zobaczyć moją na­
rzeczoną. Wielką przyjemność! Bo 
przecież byliśmy przyjaciółmi w daw­
nych szkolnych czasach.

Nie mogłem sobie przypomnieć, że- 
byśmy kiedykolwiek byli przyjaciół­
mi. Byłem wściekły, że zepsuje mi się 
cały wieczór, a nie potrafiłem się ja­
koś wykręcić.

Staś był w dobrej komitywie z ka­
sjerką teatralną i dostał dla mnie bi­
let obok swego stałego miejsca.

— Pozwolisz, że chwilę zatrzymamy 
się w westibulu, bo muszę się tu jeszcze 
z kimś spotkać, — zwrócił się do 
mnie.

— Ale był już trzeci dzwonek, 
zaprotestowałem. — Nie lubię strasz­
nie wchodzić do teatru po podniesie­
niu kurtyny.

— Drobnostka. Ona i. tak występu­
je w drugim dopiero akcie. -

Postąpił na spotkanie jakiegoś 
skromnie ubranego pana. Doleciały 
mnie tylko urywki ich rozmowy:

— Razem ośmiu... na parterze i ga- 
lerji... trzy złote... — Kwiaty? — Za­
łatwione!“

— To jeden z moich pracowników
— objaśnił mnie krótko, a potem, już 
na ściemnionej sali teatralhej, dodał po­
zornie bez związku:

— Dziwne są te stosunki, teatralne.

— Sztuka jest dosyć kiepska — rzu­
ciłem, aby nawiązać rozmowę w prze­
rwie po pierwszym akcie.

— A wiesz, nie zastanawiałem się 
nadl tern — odparł Staś..— Jestem już 
na niej coprawda ośmnasty raz. Ma- 
jola występuje teraz, w drugim akcie.

Rzuciłem okiem na program i odna­
lazłem aktorkę o tak niezwykłem imie­
niu — „Majola Orlewicz“. Grała rolę 
Luizy, służącej pani Roguskiej.

Drugi akt był niewiele ciekawszy, 
ale mój przyjaciel zaczął objawiać co­
raz żywsze oznaki zainteresowania.

— Już niedługo wejdzie, jeszcze 
chwila cierpliwości!

Weszła na scenę Luiza, służąca 
Roguskich. Staś ścisnął kurczowo mo­
ją rękę. Nie potrzebowałem dalszych 
komentarzy. Było to w’dzięczne i miłe 
może nawet dteiewuszątko, ale przygo­
towania, poczynione przez Stasia, na­
stroiły mnie do niej bardzo krytycznie. 
Wydało mi się, że porusza się niezgrab­
nie, że ma tremę i zbyt głośno i preten­
sjonalnie wygłasza swoją kwestję:

— Pan rządca czeka w gabinecie na 
pana dziedzica!

Darowałbym jej zresztą wszystkie błę­
dy, nawet złą dykcję i lekkie seplenie­
nie, gdyby nie przykra niespodzianka, 
jaka zwaliła się na mnie w tej chwili.

Ledwie pani Majola Orlewicz wypo­
wiedziała swoją kwestję, Staś, napięty 
dotąd, jak wyże! do skoku, zerwał się z 
miejsca i wybuchnął frenetycznemi 
oklaskami. Myślalem, że zapadnę się 
pod ziemię. Wtem na oklaski Stasia z 
kilku miejsc widowni odpowiedziały 
niemniej gorliwe i głośne brawa. Na 
widowni zapanowało poruszenie. Lu­
dzie oglądali się w naszą stronę, niektó­
rzy sykali, inni uśmiechali się drwią­
co. Byli i tacy, którzy podjęli oklaski. 
Niespodziewana owacja dila krowienty 
trwała może z minutę, ale mnie ten 
czas wydał się bardzo długi. Panna 
Majola była najwidoczniej z owacji za­
dowolona, dygnęła lekko i wycofała się
za kulisy.

Nie czekając końca drugiego aktu, 
szepnąłem Stasiowi, że zrobiło mi się 
niedobrze i, niestety, muszę go poże­
gnać.

— Może wrócisz jednak przed koń­
cem aktu? W przerwie podadzą jej je­
szcze kwiaty...

Pocichutku wycofałem się z sali.
I znów przez długi czas nie krzyżo­

wały się, ani stykały nasze ze Stasiem 
po wielkiem mieście drogi. Wprawdzie 
dostałem- wkrótce pięknie litograf owa­
cy arkusz brystolu, którym starzy pań­
stwo Rozajdowie zawiadomiali o ślubie 
córki swej Marjanny z moim przyjacie­
lem Stasiem, a drugostronnie tenże 
Staś zawiadamiał o ślubie swym z pan­
ną Ma jolą Orlewićz, ale nie mogłem być 
na tej uroczystości.

Dziwnym trafem spotkaliśmy się ze 
Stasiem znów w restauracji. Gdy 
mnie .poznał, słabo zdawał sobie spra­
wę z całego otoczenia. Widocznie sie­
dział tu już odi kilku godzin i zużył ten 
czas na zużywanie większych ilości al­
koholu.

Był bardzo rozmowny, poprostu wy­
lewny, ale słowa plątały mu się bez ry­
goru. Wywnioskowałem jednak z tych 
chaotycznych słów, że Staś nie jest już 
zachwycony życiem. Mówił i o żonie 
swej, ex-Majołi Orlewicz, tylko bez en­
tuzjazmu i dawnego zachwytu. Ghcia- 
łem szybko przerwać to spotkanie, ale 
Staś wyszedł ze mną na ulicę, a po wyj­
ściu nie mogłem go już opuścić, bo po­
wietrze uderzyło mu do głowy i, jeśli 
nie ją, to zaopiekowałby się nim na- 
pewno najbliższy posterunkowy. Mu- 
siałem wpakować go do auta i odtrans­
portować do domu. Szczęściem pamię­
tał jeszcze adres. Zaciąłem się i posta­
nowiłem ofiarnie spełnić do końca przy­
jacielski obowiązek. Zadzwoniłem do 
mieszkania.

— Wraca pewnie ten stary pijak! — 
usłyszałem przez drzwi. — Głos był ko­
biecy, ale o dość niskiej tonacji. Lekkie 
seplenienie skojarzyło go w mem umy­
śle ze słyszanym kiedyś ze sceny gło­
sem Majoli.

— Oczywiście, spił się, jak bela, — 
powitała nas, otwierając drzwi. Pomo­
głem jej wprowadzić męża do mieszka­
nia i ściągnąć z niego palto. Nie lubię 
zostawiać u ludzi mylnego o sobie wy­
obrażenia. Przedstawiłem się pani Ma­
joli i wytłumaczyłem swoją obecność.

— Ach, to pan! Bardzo pana prze­
praszam. Wzięłam pana początkowo za 
jakiegoś przygodnego towarzysza mego 
pijaka.

Zaprosiła mnie do pokoju i zniknęła 
na chwilę, tłumacząc się koniecznością 
naprawienia „takiego“ swego wyglądu.

Gdy wróciła przebrana i podpudro- 
wanaj spytałem o Stasia.

— Śpi już — odpowiedziała. — Ju­
tro rano będzie zdrów, a wieczorem 
znów pójdzie się upić. Okropna rzecz 
taki nałóg. Może pan sobie wyobrazić, 
jakie pędzę przy nim życie. Ja, co mia­
łam kiedyś wyższe aspiracje. Byłam 
przecież artystką, grałam, porywałem 
ludzi. Pan widział mnie na scenie?

Odpowiedziałem wymijająco.
— Ńo, tak zapewne, musiał mnie pan 

widzieć. Grałam przecież i tutaj. Mia­
łam powodzenie, otwierała się przede 
mną karjera. I z takiego życia, ze świa­
ta sławy, laurów, oklasków przejść do

Wśród artystów poznańskich. — „Kwiaty" — piękny obraz olpjny znanego 
artysty malarza Stanisława Wróblewskiego. ’ Pot. Rubens.

takiej drobnomieszczańszczyzny, do 
opiekowania się wiecznie pijanym mę­
żem ...

— Pan mnie pamięta ze sceny? Gra­
łam pod pseudonimem Majoli Orlewicz. 
Tak, panie, piękna Majola, to byłam ja. 
Pamiętam jedną sztukę, w której gra­
łam. Szła ona dwadzieścia pięć razy, 
a zawsze zbierałam oklaski przy otwar­
tej kurtynie, codzień dostawałam kosze 
kwiatów, wieńce... I taki wspaniały 
świat zamieniłam na życie mieszczki, 
—- zrobiła efektowną przerwę i niepo­
równanie ironicznym tonem rzuciła we 
mnie słowem — Miłość ...

— Powinna pani wrócić na scenę — 
rzekłem z głęhokiem przekonaniem.

Byłem naprawdę z głębi serca prze­
konany, że talent dramatyczny pani Ma­
joli rozrósł się i pogłębił od czasów, 
gdy zbierała przy otwartej kurtynie 
oklaski za kwestję: „Pan rządca czeka 
na jaśnie pana w gabinecie“.

I zńów od* kilku lat nie spotykamy 
się ze Stasiem. Coprawda, przyznam 
szczerze, że pomagam trochę losom, aby 
nie krzyżowały i nie stykały naszych 
dróg... ’..........................................

TADEUSZ KRASZEWSKI.

Futro Napoleona
Skromny siodlarz z Traunstein w gór­

nej Bawarji, posiada — jak donosi prasa 
francuska — jedno z futer, jakiemi okrywał 
się cesarz Napoleon I w okresie niefortun­
nej wyprawy do Rosji. Jest to ciężkie fu­
trzane okrycie z lwiej skóry, podszyte cear- 
nem suknem.

Dziwne są koleje losu, dzięki któremu 
futro stało się własnością siodlarża Hube- 
ra. Pułk bawarskich kirasjerów, stojący w 
stolicy Tyrolu, Innsbruck, wówczas znaj­
dującej się pod suwerennością Bawarji, 
składał się prawdę wyłącznie z żołnierzy, 
pochodzących z okolic Traunstein. Wśród 
nich, służył także Sepp Huber, pradziadek 
obecnego «iodlarza. Sepp Huber, olbrzy­
miego wzrostu podoficer kirasjerów, został 
pewnego dnia odkomenderowany do peł­
nienia warty przed namiotem Napoleona, 
w czasie jednej z licznych wypraw wojen­
nych, prowadzonych przez wojska francu­
sko - bawarskie. Podoficer spodobał się 
Napoleonowi, który jak to zwykł był czy­
nić zamienił z nim kilka zdkń. W czasie 
odwrotu z Rosji, Napoleon rzekomo spo­

T

’«jscowych towarzystw urządziło amatorskie przedstawie­
nia na cele dobroczynne, które w sumie przyniosły fi tysięcy funtów szt!! N# 
nasze® zdjęciu widzimy zabawny epizod z operetki „Rio Riu“ odegranej przez

ten zespół amatorski. <

strzegł znowu Hubera i poznał go. Mundur 
podoficera, zniszczony ciężkim marszem 
był cały w łachmanach i Napoleon wów­
czas odstąpił mu jedno ze swych futer, ja­
kie miał na saniach.

Przechowywane z pietyzmem z ojca na 
syna futro jest zawsze w posiadaniu ro­
dziny Huberów, która też nie ma zamia­
ru go odstąpić nikomu. S. F-

Zaginiona
w zagadkowy sposób matka
ks. prof. Dembińskiego w Nowemmieście

P. Juljanna Dembińska zaginęła w 
dniu 23 listopada r. 1933 prawie wprost z 
ulicy o godz. pół do piątej po południu po 
wyjściu z kaplicy szpitalnej Sióstr Miło­
sierdzia po odbytej spowiedzi św. Aż do­
tąd po zaginionej niema żadnego śladu. — 
Wypadek ten wydarzył się trzy dni przed 
wyborami do samorządów miejskich. Ks. 
prof. Dembiński jest redaktorem pism na­
rodowych „Drwęca“, „Głos Mazurski“, i 
„Głos Lidzbarski“, był kandydatem do ra­
dy miejskiej w Nowemmieście i komisa­
rzem wyborczym na powiat lubawski z ra­
mienia Obozu Narodowego. Te okolicz­
ności sprawę zaginięcia czynią jeszcze bar­
dzo zagadkową, która ostatnio poruszona 
została w Sejmie.
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Co obiecują „mężowie czołowi“ Związku 
Restauratorów

W numerze styczniowym miesięcz­
nica „Przegląd Restauratorski i Hote­
larski“, znajdujemy odpis wniosku, 
wystosowanego przez Związek Restau­
ratorów do ministerstwa spraw we­
wnętrznych w7 sprawie rejestracji tegoż 
stowarzyszenia i uznania go jako „to­
warzystwa wyższej użyteczności“. We 
wniosku, pod którym widnieją podpi­
sy prezesa wspomnianego Związku p. 
R. Antoniewicza i sekretarza p. B. Zięt­
ka, czytamy m. in. dosłownie:

„Zarząd związku- pod kierunkiem 
wykwalifikowanych i dobrze rozumie­
jących sprawy organizacyjne osób, 
stworzył silną, jednolitą organizację, 
która w wynikach swych prac dała aż 
nadto żywotnych dowodów, że, wal­
cząc o dobro i byt swych członków, za­
razem stworzyła silny i zwarty zastęp 
prawych obywateli, których hasłem do 
dziś pozostałem jest popieranie rządu 
polskiego we wszystkich zamierze­
niach w myśl ideoiogji pierwszego 
marszałka Polski, a to na podstawie 
deklaracji związku, który jeden z pier­
wszych podpisał składany hołd dla 
marszałka Józefa Piłsudskiego i wstą­
pił oficjalnie w szeregi Bloku Współ­
pracy z Rządem.

„Wzamian za to — czytamy dalej — 
organizacja nasza doznawała i doznaje 
zupełnego poparcia w przedkładanych 
postulatach tak przez P. T. minister­
stwo (mowa o ministerstwie spraw 
wewnętrznych — przyp. red.), jak też 
i ministerstwo skarbu, handlu i prze­
mysłu i inne. W ten sposób nawiązany 
kontakt daje dodatnie wyniki tak dla 
skarbu i wysokiego rządu, jak też i dla 
naszego zawodu. Przy ostatnich wybo­
rach do Sejmu, przedstawiciele nasze­
go związku odbyli bardzo obszerną 
konferencję z p. generałem Dreszerem, 
która w dalszych wynikach dała nie­
bywały sukces dla Bloku Współpracy 
z Rządem. Również do ostatniego suk­
cesu przy wyborach do rady miejskiej 
niemało przyczyniła się nasza organi­
zacja, której członkowie wraz ze swoją 
rodziną i personelem oraz swoimi

Nazwę zmieniono - organizacja zostaje
Zcrmfasf centralnego — okręgowy Związek Pracodawców

Bydgoszcz, 16 lutego.
W połowie grudnia ub. r. władze 

Centralnego Związku Pracodawców 
Ziem Północno-Zachodnich w Polsce 
z siedzibą w Bydgoszczy rozesłały do 
swych członków zawiadomienie, że 
związek ten likwiduje się z dniem 31 
grudnia. Wiadomość ta została powi­
tana przez zainteresowane sfery gospo­
darcze z zadowoleniem, ponieważ od- 
padłaby wtenczas konieczność utrzy­
mywania składkami członkowskiemi 
organizacji, której żywotność nader o- 
słabła od dłuższego czasu.

Jak się okazuje, organizacja po­
wyższa, mająca głównie na celu usta­
lanie stosunków między pracodawca­
mi i pracownikami, regulowanie tary­
fy płac i interwenjowanie w razie za­
targów i nieporozumień w przemyśle, 
nie uległa likwidacji, lecz w związku 
z nową ustawą o stowarzyszeniach 
zmieniła w pewnych punktach swój 
statut oraz nazwę. Od pierwszego 
stycznia organizacja ta nazywa się O- 
kręgowym Związkiem Pracodawców, 
czyli tak samo, jak podobny związek, 
istniejący w Poznaniu.

Wprawdzie przy omawianiu spra­
wy rejestracji na podstawie nowej u- 
stawy o stowarzyszeniach wysuwana 
była kwestja, czy tego rodzaju organi­
zacja. wobec istnienia w Bydgoszczy 
Związku Fabrykantów, jest potrzebna. 
Po dokładnem jednak zbadaniu spra­
wy ustalono zasadę, że Związek Pra­
codawców powinien nadal istnieć i 
być regulatorem stosunków socjalnych 
w przemyśle pomorskim i nadnotec- 
kim.

Kolejne zmiany polityczne we Francji
Od pamiętnych dni Wielkiej Rewo­

lucji aż do naszych czasów życie poli­
tyczne Francji odznaczało się zarówno 
niezmiernie żywem tętnem, jak i cią­
głą niestałością rządów, a częściowo 
nawet — ustroju.

Francja była królestwem absolut- 
nem do roku 1889. Po wybuchu rewo­
lucji forma monarchiczna rządów u- 
fcrzymała się jeszcze przez trzy lata, 
chociaż właściwie krajem rządziło

przyjaciółmi i zwolennikami szli zwar­
tą ławą do urny wyborczej, by oddać 
swe bardzo liczne głosy na kandyda­
tów listy prorządowej“.

W końcu czytamy we wniosku do­
słownie:

„Przechodząc do meritum sprawy, 
celem uzyskania dla naszego związku 
uznania miana związku wyższej uży­
teczności pozwalamy sobie przedstawić 
w głównych tylko zarysach program 
działalności i to:

„Każda placówka pod nazwą stowa­
rzyszenia musi być polską, patrjotycz- 
ną i prorządową;

„Wygłaszanie częstych referatów 
przez mężów czołowych naszej organi­
zacji o ideoiogji piorwszego marszałka 
Polski oraz odczyty o przeprowadzo­
nych tytanicznych walkach o niepod­
ległość;

„Prowadzenie stałej i stanowczej 
propagandy, celem ogólnego obowiąz­
kowego należenia do czynnych człon­
ków Bloku Współpracy z Rządem, 
związków strzeleckich, oraz popierania 
L. O. P. P. i Ligi Morskiej;

„Bezwarunkowe nieudzielanie sal 
na odczyty i zebrania takłm odłamom 
politycznym, które prowadzą agitację 
przeciwpaństwową;

„Ścisła współpraca z władzami 
skarbowemi celem wyplenienia nie­
dbałych i usuwających się od obowiąz­
ków płacenia podatników“ itd.

W ten sposób uzasadniają prezes ł 
sekretarz Związku Restauratorów 
wniosek do ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Treść i forma tego wnio­
sku tak są wymowne, że nie wymagają 
komentarzy. Zapytaćby tylko należało 
każdego restauratora zosobna, czy zga­
dza się na to, co w jego imieniu wypi­
sali i zapowiedzieli „czołowi mężowie“ 
pp. Antoniewicz i Ziętek, — czy po to 
istnieje Zw. Restauratorów i po to 
opłacają jego członkowie drogie skład­
ki, aby pp. Antoniewicz i Ziętek zacią­
gali tego rodzaju zobowiązania.

Stosunki socjalne wywołują częste 
i liczne zaognienia i spory, których 
łagodzenie nie należy do kompetencji 
Związku Fabrykantów. Organizacja 
pracodawców ma tę właśnie dziedzinę 
specjalnie zastrzeżoną w swoim statu­
cie, a dzięki kilkunastoletniej prakty­
ce może załatwiać kwestje sporne ku 
zadowoleniu przemysłu i jego pracow­
ników. Według opinji kierowników 
tej organizacji oceną należytej jej 
działalności jest rozporządzenie Prezy­
denta Rzplitej z 27 października 1923 r„ 
ustanawiające nadzwyczajną komisję 
rozjemczą do załatwiania zatargów 
zbiorowych pomiędzy pracodawcami i 
pracownikami. Rozporządzenie to, o- 
bowiązujące na obszarze całego pań­
stwa, wyłącza ingerencję komisji ro­
zjemczej dla terenu województwa po­
morskiego oraz powiatów bydgoskiego, 
inowrocławskiego, szubińskiego i wy­
rzyskiego, pozostawiając załatwianie 
zatargów tutejszemu Związkowi Pra­
codawców. *

Okręgowy Związek Pracodawców 
Ziem Północno-zachodnich (taki jest 
pełny tytuł) przejmuje w całości agen­
dy Centralnego Związku Pracodaw­
ców, a także wszystkie jego zobowią­
zania, powstałe w ostatnich latach 
kryzysu. Zobowiązania te nowy za­
rząd częściowo już zapłacił, częściowo 
w drodze ugody rozłożył na raty. Do 
Związku należą prawie wszystkie 
większe zakłady przemysłowe Pomo­
rza i obwodu Nadnoteckiego.

Siedziba Okręgu Związku Praco­
dawców mieści się obecnie w części lo­
kalu Związku Fabrykantów przy No­
wym Rynku w Bydgoszczy.

Zgromadzenie Narodowe, a potem 
Zgromadzenie Prawodawcze.

Nadeszły potem czasy krwawych 
rządów Konwentu, oraz niedołężnych 
i przekupnych Dyrektoriatu. Wreszcie 
na czele rządów stanął Bonaparte, po­
czątkowo, jako pierwszy konsul, a od 
roku 1804 — jako cesarz.

Panowanie Napoleona, dzięki któ­
remu Francja na początku zeszłego 
stulecia stała się pierwszą potęgą poli­

tyczną i militarną Europy, — trwało 
10 lat.

Po kongresie wiedeńskim panowała 
we Francji przez lat piętnaście dyna- 
stja Burbonów. Chociaż w tym okresie 
kraj posiadał konstytucję i parlament, 
to jednak nie mógł się zadowolnić na- 
wpół despotycznemi rządami zniena­
widzonej dynastji. To też w roku 1830 
wybucha druga rewolucja i na tronie 
francuskim zasiada Ludwik Filip Or­
leański. Monarcha ten utrzymał się 
przy władzy do t zw. wiosny narodów, 
czyli do roku 1848.

Druga republika przetrwała za­
ledwie cztery lata, gdyż już w roku 
1852 Ludwik Napoleon został -ogłoszo­
ny cesarzem Francji.

Drugie casarstwo trwało do wojny 
francusko-pruskiej t. j. do roku 1870.

Stosunkowo najdłużej, jako ustrój 
państwowy, trwa Trzecia Rzeczpospo­
lita; już 64 lata minęło od jej powsta­
nia.

Niezależnie od tych zmień ustrojo­
wych, w życiu politycznem Francji za­
chodziło wiele innych poważnych 
przeobrażeń 1 wstrząsów: liczne zama­
chy stanu, rewolty, ruchy socjalne itp. 
Wreszcie przesilenia gabinetowe były 
i są zjawiskiem niezmiernie pospoli- 
tem.

Jednakże w chwilach przełomo­
wych zarówno rząd, jak i naród fran­
cuski potrafią się zdobyć na olbrzymi 
wysiłek zarówno duchowy, jak i ma- 
terjalny — w celu zażegnania wielkie­
go niebezpieczeństwa, grożącego repu­
blice. Przykładów na to możeby dać 
bardzo dużo:

W momencie wybuchu wojny świa­
towej Francja, nieprzygotowana do 
morderczej walki, zdobyła się na prze­
piękny wysiłek heroizmu i wytrwania, 
który w cztery lata później doprowa­
dził Trzecią Rzeczpospolitą do zwycię­
stwa.

W czasie kryzysu gospodarczego, 
który kilka lat temu zagrażał Francji 
wielu wstrząsami i katastrofami, za­
równo rząd, jak i naród zaniechał 
walk partyjno-socjalnych i wspólnym 
wysiłkiem doprowadzono finanse pań­
stwa do stanu bardzo zadawalającego.

Wreszcie ostatnie wydarzenia w 
Paryżu udowodniły raz jeszcze, że w 
chwilach ciężkich dla Francji niemal 
wszyscy jej obywatele potrafią zjedno­
czyć się pod wspólnym sztandarem — 
walki ze złem, które zagraża bytowi 
ich ojczyzny-.

S t. C z.

Plng-pong
Ping - pong, czyli tennis stołowy jest 

sportem bardzo rozpowszechnionym za­
granicą, u nas zaś niestety jest w zanied­
baniu — traktowany z pewnem lekcewa­
żeniem, raczej jako zwykła zabawa towa­
rzyska. Ten tak bardzo pożyteczny i zaj­
mujący sport wymaga u nas popularyza­
cji ze względu na jego zalety wychowaw­
cze. Sport ten bowiem rozwija szybkość 
orjentacji, wytrzymałość i opanowanie ner­
wowe. Daje on dużo przyjemności oraz 
znaczne korzyści dla rozwoju fizycznego 
i umysłowego.

To też dobrze się stało, że ukazała się 
broszura traktująca e tym sporcie, pióra 
Ryszarda Jodłowskiego p. Ł „PING-PONG“ 
(Warszawa, cena zł 1,20).

Autor po przedstawieniu w krótkim 
zarysie historji tego sportu, omawia przy- 
bory do gry w ping - pong, zasady gry, 
jej technikę, grę podwójną, organizację 
turniejów oraz treningi. Pracę zdobią 
liczne ilustracje.

Uodpornianie organizmu
Rozróżnia się właściwie dwa rodzaje 

uodporniania organizmu: jeden modny, 
ale niesłusznie stawiany na pierwszem 
miejscu — jest to hartowanie ciała zapo- 
mocą zimnej wody, polegające na tłumie­
niu refleksów zimna, czyli na przyzwy­
czajaniu się do skutków, jakie wywiera 
niska temperatura wody na nasz system 
nerwowy. Drugi sposób hartowania ciała 
jest właściwszy. Zasadza on się na sta­
łem trwałem postępowaniu higjenicznem, 
dzięki któremu organizm zaprawia się w 
wytwarzaniu większej ilości ciepłoty. 
Obok dostatecznego przyjmowania poży­
wienia i pobudzającego apetyt ruchu na 
świeżem powietrzu — należy trzymać 
ciała niezbyt ciepło, przyzwyczajać je do 
świeżego powietrza, wiatru i sloty, a 
przedewszystkiem nie należy go wypie­
szczać.

Japończycy znani ze swej odporności 
fizycznej, mają jeszcze inny sposób hąr/ 
towania ciała, a mianowicie zapomocą go­
rących kąpieli. w i P

Wojna drogo kosztuje
Dwadzieścia lat upłynęło od wybuchu 

wojny światowej, a Ąnglja płaci jeszcze 
emerytury i zasiłki inwalidzkie 1.107.000 
osobom Od roku 1918 wypłaciło na ten cel 
do ostatniej chwili ministerstwo skarbu 
olbrzymia sumę, przeszło 1H miljarda funtów.,

OUTJAKA
Co powiedział o tolerancji polskiej 
względem Żydów Antoni Chołoniewski 

(1872—1924)
Znakomity ten publicysta-historyk 

dał się poznać jako 20-letni zaledwie 
młodzieniec, a mając lat 25 wydał we 
Lwowie świetną pracę p. t. „Nieśmier­
telni“ czyli fotografje-sylwetki litera­
tów lwowskich (1898). We Lwowie też 
rozpoczął bardzo czynną działa’ność 
dziennikarską — najpierw jako współ­
pracownik tamtejszego „Przeglądu“, 
a potem „Słowa Polskiego“. W latach 
1914—1916 widzimy go na stanowisku 
redaktora „Głosu Narodu“ w Krako­
wie, gdzie pozostaje do końca wojny. 
Zmiany warunków pracy i życia prze­
rzuciły Chołoniewskiego najpierw do 
Warszawy, a potem do Bydgoszczy, w 
którem to mieście umiera 13 maja 
1924 roku. Jako pisarz należy on do 
typu publicystów o kierunku wybitnie 
i zdecydowanie narodowym, podobnie 
jak np. rówieśnik jego Artur Górski. 
Wielką popularność zdobył sobie Cho­
łoniewski dziełkiem p. t. „Duch dzie­
jów Polski“, którego wyszło kilka wy­
dań. Podobnie jak wspomniany Artur 
Górski w dziele p. t. „Ku czemu Pol­
ska szła“ (1918), Chołoniewski jako hi- 
storyk-syntetyk stanął na gruncie, 
dzieje narodowe przedstawiającym po­
zytywnie. Dlatego „Duch dziejów Pol­
ski“ jest rodzajem apologji naszej hi­
storji. Dziełko to wywołało nawet 
wśród świata uczonych polskich (hi­
storyków, socjologów i historjozofów) 
niezwykłą polemikę; a cokolwiek o niem 
powiemy, przyznać musimy. że godne 
jest ono tego, aby weszło na zawsze do 
literatury publicystyczno - historycznej. 
Otóż siłą rzeczy omawiając „ducha“ 
historji polskiej, musiał autor natknąć 
się na ten wieczny temat o Żydach. O- 
mówił go krótko, głęboko i bez uprze­
dzeń — sprawiedliwie! Tak mówi (str. 
65—66; cytuję według II wydania 
przejrzanego i rozszerzonego z 1918 ro­
ku:

,„..Polska zna autonomie obcople- 
miennych grup nie zajmujących ni­
gdzie zwartego obszaru... Żydzi mieli 
przez długie wieki w Polsce zupełnie 
samodzielną organizację swego we­
wnętrznego życia, wyposażona nawet 
w organy centralne. Dwa razy w roku 
zbierały się „generalne sejmy żydow­
skie“ (Congressus generalis judaicus 
1582—1764) — osobno w Koronie i o- 
sobono na Litwie, które składały się z 
przedstawicieli gmin wyznaniowych i 
jako najwyższa instancja załatwiały 
różne sprawy objęte żydowska auto- 
nomją. Sejmom tym przyznane było 
prawo rozdziału według własnego u- 
znania podatków, — jakie Rzeczpospo­
litą ryczałtowo nakładała na ludność 
żydowską. Posiadali wreszcie własne 
sądownictwo. Żyd oskarżał Żyda tyl­
ko przed sądem żydowskim. Dopiero, 
kiedy Żyda oskarżał chrześcijanin, lub 
odwrotnie, sprawa przechodziła pod 
sąd królewskiego wojewody, ale i tu 
zasiadał ławnik żydowski, którego 
współudział był konieczny dla prawo­
mocności wyroku. O rozległej autono­
mii Żydów w Polsce odzywają się 
dzjś z zachwytem pisarze narołowo- 
źydowsćy. Jeżeli gdziekolwiek — mó­
wi dr H. Rosenfeld („Polen und Ju­
den“ Berlin) — dążymy do autonomji 
narodowej, to jako ideał przyświeca 
nam to, cośmy posiadali już w Polsce; 
pragniemy powrotu do dawnych tra- 
ćtycyj, chcemy starego samorządu, iaki 
niegdyś w Polsce kwitnął. „Nietylko 
jednak prawo było tak szczodro dla 
Żydów. W parze z tem szła wvsoka 
kultura humanitarna społeczeństwa. 
Historyk żydowski dr. Mojżesz Schorr 
(którego nikt z nas chyba nie posądzi 
o jakiś — dajmy na to — filopola- 
nizm), stwierdza w stosunku tego spo­
łeczeństwa (polskiego) do ludności sta- 
rozakonnej (żydowskiej) wyraźnie 
„czysto ludzki moment poszanowania 
godności człowieczej Żydów — w od­
różnieniu od wszystkich 
k r a j ó w". (Schorr: „Rechtsstellung 
und innere Verfassung der Juden in Po­
len, Berlin 1917)“. Jak widzimy Polska 
nietylko celowała i przodowała całej 
Europie nadmierną tolerancją wzglę­
dem Żydów, ale — powiedzmy to 
szczerze i z goryczą — niepoprawnie

rtym względzie grzeszyła 
miertelni e... Jak Żydzi odwdzię­
czyli się i czem Polsce „zapłacili“ za 

tę tolerancję — dowiemy się więcej 
innej okazji...

BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ T ZWIERZĄT PRZYJACIELEM!
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Z kroniki wypadków
Ulicą Marsż. Focha jechał na rowe­

rze Antoni Rynowiecki (ul. Łukasze­
wicza 19). W pewnej chwili nadje­
chał podobno nieprzepisowa strona 
samochód i ściągnął cyklistę z rowe­
ru. Cyklista upad} na Chodnik i prze­
ciął sobie niebezpiecznie wargę. P. 
Rynowieckiego opatrzyło Pogotowie 
Lekarskie (teł. 55-55).

• + •
Na stacji Pogotowia (55-55) opa­

trzono wczoraj wieczorem Jana Kawę

KALENDARZYK
Niedziela, 18 lutego 1934.

Słońce: w?chód 7,04 — zachód 17.11 - 
długość dnia 10 godzin 7 ińjn.

Kał. rzk : Konstancja, Symeon — jutro 
Konrad.

Kał. Słów.: Wielo&law ~ jutro Czcisław.

Zebrania
Dziś o 10 Cech Krawiectwa Damskiego 

(wydział uczenie) — Zebranie i lote- 
rja fantowa w Domu Rzemieśln.;

o 10 Zw. Młodych Drogerzystów — wal­
ne zebranie w Domu Kupiectwa, ul. 
Zwierzyniecka 12;

o 10,30 Zrzeszenie Tokarzy (meta­
lowcy). u p. Jarockiej, ulica Maszta- 
larśka 8 a;

o 11 Zw. Czeladzi i Podmistrzów Mu­
rarskich — walne zebranie w „Ulu", 
ul. Ślusarska 6;

o 11 Tow. Św. Wincentego a Paulo 
(Rada Wyższa) — walne zebranie w 
sali Św. Marcina;

o 11,30 Sodalicja Studentek U. P. (sfek- 
cja Eucharystyczna), w kaplicy so- 
dalicyjnej. ul. Dominikańska;

o li Cechowa Czeladź Piekarska —- 
nadzwyczajne walne zebranie u p. 
Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a;

o 15 Tow. „Jedność“ pod w6zw. ŚW. 
Stanisława — walne zebranie u p. 
Roesowej ul. Stroma 24;

o 15 Stronnictwo Narodowe (Stafołę- 
ka), w sali „Polonii";

o 15 Samodzielni Obuwnicy — infor­
macyjne zebranie rzemiosła szew­
skiego w sali ul. Wawrzyniaka 13;

o 18 Kółko Rolnicze (Winiary), u p.
Kaczmarkowej. ul. Św. Leonarda 2; 

o 17 Wielka Akademja Papieska, w
auli U. P.;

o 17 Kat. TOw. Robotników Polskich 
(Turm — po nabożeństwie pasyjnetn 
w Domu Kat. na śródce;

o 17 Chór Kościelny pod wezw. Św. 
Cecylii —- walne zebranie w Salce 
Św. Marcina;

o 17,30 Koio Tow. Rękodzielników, u p. 
Gaworskiej. Nówy Rynek 4;

o 18 Zw. Sprzedawców Gazet i Czaso­
pism — walne zebranie u p. Beyero- 
wej pi. Bernardyński 2;

o 18 Zw. Kół Śpiewaczych okr. I Wlkn. 
— walne zebranie u p. Jarockiej, ul. 
Masztalarska 8 a.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Stanisławy z Mikołajewskich 

WeisSOwej o gódz. 14,30 ul. Marsz. 
Focha 129. — śp. Przemysława Odro­
wąż-Wi [końskiego o godz. 15 ul. Dą­
browskiego 15. — Śp. Wojciecha Pan­
kowskiego o godz 15,3o z kaplicy 
cment. na Górczynie. — Śp. Stanisła­
wa Jakubowskiego o godz. 16 Św. 
Marcin 9-10.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Krysia 

Leśniczanka". — O godz. 20 „Baron cy­
gański".

Teatr Polski: Dziś — o godz. 16 „Dom 
Otwarty". — O godz. 20 „Arieta i zie­
lone pudla".

Teatr Nowy: Dziś — o godz. 15,30 „Pie­
niądz nie jest wszystkiem”, — O godz. 
20 „Pieniądz nie jest wszystkiem".

SPORT

pterwszem starciu, gdyż Lądkowi (S.) wy­
skoczyła łękotka w stawie kolanowym.

W ostatniej walce, w wadze półcięż­
kiej, Przybylski (B.) pokonał przez techn. 
k. o. w drugiem starciu Jukarta (W.).

W ringu sędziował p. Cendrowskl z 
Warszawy, a na punkty pp. Derda I i II, 
Gucki, Smiglak i Bielewicz.

Dziś przedpołudniem odbędą się dwie 
walki półfinałowe w wadze pólśredniej 
między Staszakiem !B.) i Lelewskim (St.) 
oraz AniOłą (W.) i Wojewodą (HCP.). Fi­
nały rozpoczynają się o godz 19 w „Olym- 
pji" Staną do nich następujące pary: 
musza: Sobkowiak (W.) i Romański I (S.); 
kogucia: Rogalski (W.) i Sipiński II (W.); 
piórkowa: Walkowiak (B.) i Kajnar IW.); 
lekka: Sipiński I (W.) i Olmarski (Pol); 
średnia: Kaźmierczak (K. P. W.-Ost.) i 
Majchrzycki (W.) oraz w półciężkiej Józ- 
kowiak (Cuiavia) i Przybylski (B.). W 
wadze ciężkiej Piłat (W.) pozostał bez 
przeciwnika i wygrywa w. o. (wz.)

z Poznania (ul. Piaskowa 5). którego 
na przeładowni rzecznej jeden z towa­
rzyszy zranił nożem w bok i rękę.

» *
W chwilę później wezwano pogoto­

wie ratunkowe (66-66) na ul. Piasko­
wa 4, gdzie znany nożowiec, Edmund 
Cieślik z Małych Garbar poranił Sta­
nisława Kawę. Lekarz pogotowia ze­
szył Kawie ranę na plecach długości 
5 Cm oraz kilka ran, zadanych nożem 
w głowę, (kl.)

Hokei na lodzie
Polska — Niomcy dopiero 25 bm. Na

prośbę Niem. Związku Państwowego mecz 
Polska — Niemcy, który miał się odbyć 
dziś w Krynicy, przełożony został na nie­
dzielę. 25 bm.’ Związek niemiecki uza­
sadnił swoją prośbę potrzebą wypoczyn­
ku graczy niemieckich po turnieju me, 
djolańskim.

Pięściarstwo
W drugim dniu mistrzostw okręgu po. 

znańskiego odbyły się półfinały z wyjąt 
kiem wagi pólśredniej, w której półfinał 
Odbędzie się dziś przedpołudniem. Walki 
tym razem były ciekawsze i przyniosły 
następujące wyniki:

Waga musza: Romański 1. (Ś.) bije już 
w pierwszem starciu przez k. o. swego ko­
legę kłubowego Szmudę, kwalifikując się 
do finału. Przeciwnikiem jego będzie 
Sobkowiak (W.), który przechodzi do fi­
nału walkowerem wobec niedopuszczenia 
Koziołka (B) przez wydz. sport do dal­
szych walk z powodu nieposiadania praw 
senjora.

Waga kogucia: Rogalski (W.) prze­
chodzi do finału w. o., gdyż Stefański (B.) 
nie posiadał dostatecznej wagi.

Waga piórkowa: Po wyrównanej wal­
ce Walkowiak (B.) uzyskał zwycięstwo 
na punkty nad dobrym Woźniakiem (S.). 
W drugiej parze spotkali się dwaj kole­
dzy klubowi — Kajnar z Wołniakowskim 
IŁ Po nadzwyczaj zaciętej i zupełnie wy­
równanej walce zwycięstwo przyznano 
KajnaroWi.

W wadze pólśredniej odbyły się ćwierć­
finały: w pierwszym niespodziewane, jed­
nak zasłużone Zwycięstwo na punkty u- 
zyśkał Staszak (B-ł nad Bańkowskim (S.), 
który został za uderzanie w kark zdys­
kwalifikowany w trzeciem starciu. Na­
stępnie Spotkał się Wyrzykiewicz (W.) z 
bardzo przytomnie i ładnie walczącym 
Lelówskim (Stella), który znajduje się w 
doskonalej formie. Zwyciężył na punkty 
Lełewśki.' W trzeciej parze po wyrówna­
nych starciach Dykczak (S.) przegrał Z 
Wojewodą (HCP.). Wreszcie czwarte spo­
tkanie wygrał Anioła (W.) przez k. O. W

Z powodu

likwidacji filji naszej przy Starym Rynku 4
(obok Głównego Ódwachu)

prosimy Szanownych Abonentów naszych ó odbieranie gazet od poniedziałku, 
19 lutego 1934 rokn,

z Księgarni

w Pałacu Działyńskich
narożnik Starego Rynku i ulicy Franciszkańskiej.

Administracja „Kurjera Poznańskiego“.

Piłka nożna
Liga piłkarska pozostaje. W Warsza­

wie rozpoczęły się w sóbote w gmachu 
PUWF. obrady zgromadzenia PZPN. Ob­
rady miały chwilami przebieg bardzo na­
pięty. W dyskusji, która dotyczyła prze- 
dewSzystkiem sprawy unieważnienia kart 
Zgłoszenia Herischa z Wawelu i wotum 
nieufności Śląska dla zarządu z powodu 
sprawy „Naprzodu“ z Lipin. bardzo ostro 
atakowano zarząd Ponieważ dochodze­
nia w sprawie Herischa nie zostały jeszcze 
ukończone, sprawę tę odroczono. W gło­
sowaniu nad absolutorium zarządu za 
wnioskiem opowiedziało się 177 głosów, 
przeciwko 86 Śląsk głosował przeciwko 
udzieleniu absolutorjupa. Oczekiwana z 
ogólnem zainteresowaniem sprawą wnio­
sku PZPN, o zniesienie ligi po dłuższej 
dyskusji Zakończyła się nieprzyjęćiem 
wniosku zarządu PZPN., który W głosowa­
niu nie uzyskał kwalifikowane! większo­
ści. Za Wnioskiem opowiedziało się bo­
wiem 135 na. 158 głosów.

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce" wyświetla film pod tyt. 

„Zaledwie wczoraj". Początkami sięga ten 
dramat okreęu Wielkiej wojny; rozwiąza­
nie zaś konfliktu następuje w czasie wie! 
kiego krachu giełdowego pod koniec 1929 
roku który był nlemniejszym od wojny 
kataklizmem, rujnującym tysiące rodzin, 
niszczącym setki fortun i majątków. W 
czasie wojny, na zabawie dla wojskowych 
młody porucznik sjeotyka się z zakochaną 
w nim oddawnd i znającą go tylko z wi­
dzenia panienką. Dla niego jest to prze­
lotny romans jednej nocy, dla niej treść 
całego życia. Zapomniana przez ukocha­
nego. potrafi wprawdzie urządzić Sobie 
życie, wychowuje syna — owoc krótkiego 
szczęścia, ale nie Umie zapomnieć prze­
szłości. żyje tylko wspomnieniem. Życie 
jeszcze raz na chwilę tąćzy z sobą ową pa­
rę, ale mężczyzna nie przypomina sobie 
dawhego romansu. Dopiero pośmiertny 
list wyjaśnia mu cala tragedję złamanego

życia kobiety, list, który jednocześnie oca­
la mu życie i stawia przed nim nowe cele.

Świetnie wyreżyserowany i doskonale 
zagrany film w ciekawy sposób oświetla 
konflikty duszy kobiecej. przemawia do 
widza swą szczerością i prawdą. Rolę 
główną gra M. Sullavan. jei partnerem 
fest i Boles. Bardzo dobrym aktorem 
jest chłopiec, grający rolę małego

Kino „Słońce“ na popołudniowych 
przedstawieniach dało P«mjerę filmu hi- 
fetorveznego P t. „Orlątko . Jako 
rjusz posłużyła sztuka Róstanda a 
li ją na ekran świetni artyści teatrów 
francuskich. Tragiczne dzieje syna Na­
poleona I., który urodził się lako król 
rzymski a po upadku ojca został austrjae 
kim księciem Reichstadtu opowiedzlane 
są tu z uczuciem, sięgającein Patosu. M 
rżeniami sięga Orlątko PO la^,rZ' stwa i sławę, po spuściznę wielkiego ojca.
Nie pozwalają mu na to “^^-Xzeb- 
krępujące skrzydła, ale i brak potrze 
nych sił i zdolności.Film zachwyca i porywa widzów, zwia 
szcza młodzież, dla. której w 
rzędzie przeznaczone są prze^sta'e„^„_ 
popołudniowe. Doskonale zagrany przez 
artystów, ma również wspaniałe sceny 
batalistyczne, (ver.)

Kino „Sflnsk" wyświetla film pod tjrt. 
„Ułani... ulani1. Twórcy tego filmu na- 
zwali go pierwszą komedią polską, to- 
tąd bowiem polska twórczość filmowa wy­
powiadała się jedynie w dramacie. „Ula­
ni... ulani" mieli zaś rozpocząć serję¡ pol­
skich kómedyj i fars filmowych. Każdy 
początek jest trudny, przeto film ..Ułani.- 
ułani" nie mógł być zbyt dobrą komedią. 
Ma on jednak dużo humoru, kilka ładnych 

i melodyj. z których jedna stała się nawet 
i popularnym przebojem; wadą zaś jego jest
, zbytnia szarża w krotesce.

Z aktorów na czoło filmu wysuwają 
się nasze gwiazdy rewjowe: Pogorzelska 
i Krukowski. (Sz.)

Dzlśi Dziś!
WIELKI POŻEGNALNY POLANEK 

najsłynniejszego w Polsce

CHÓRU DANA
Odbędzie słę dziś, w niedzielę, dnia 18 lu­
tego rb. o godz. 12 w południe w teatrze 
„Słońce“.

Będzie to ostatni pożegnalny występ 
Chóru Dana, który po wielkich artystycz­
nych sukcesach w stołecznych miastach 
Polski — wyjeżdża na dłuższe turnće ar­
tystyczne do Rosji Sowieckiej i krajów 
bałtyckich. Tym razem Chór Dana wy­
kona wspaniały i bogaty program, obej­
mujący szereg najpiękniejszych i najnow­
szych piosenek i najpiękniejszych tang. 
Oraz nainiwsze i najpiękniejsze przeboje 
z filmów dźwiękowych — jednem słowem 
— same bajnowsze i najpiękniejsze prze­
boje!

Atrakcją dzisiejszego Poranku będzie 
współudział ulubieńca kobiet, najsłynniej­
szego polskiego piosenkarza MIECZYSŁA­
WA FOGGA, obdarzonego prześlicznym 
aksamitnym głosem, który wykona sze­
reg najnowszych i najpiękniejszych pio­
senek swego bogatego repertuaru.

Ponadto w dzisiejszym poranku udział 
przyjmą: urocza tancerka Marysia Nobł- 
sówna i świetny piosenkarz charaktery­
styczny i humorysta ADAM WYSOCKI, 
który zaprezentuje swe przepyszne paro- 
dje.

Dzisiejszy Poranek CHÓRU DANA
wywołał olbrzymie zainteresowanie w 
najszerszych sferach naszei publiczności, 
zwłaszcza wśród tych, którzy dotychczas 
nie mieli ani razu sposobności podziwiania 
Chóru Dana, a to z powodu nocnej pory 
wszystkich dotychczasowych występów 
Chóru Dana w Poznaniu. „Gremialnie 
wybiera się również młodzież do „Słoń- 
ca“. Pragnąc wszystkim bez wyjątku 
umożliwić podziwianie Chóru Dana, ceny 
biletów najniższe od 1—3 zł.

Pozostałe bilety są do nabycia od godz. 
10 tej przedpoł. przy kasie „Słońca".

portj. 976

Obrazki z wojny domowej w Wiedniu
Jak »dobyło Marachof i Goethehof — Na froncie w Florids 

dorfie i Semmeringu — W szpitalach
Wiedeń, w lutym.

Obecnie nastał spokój. Na olbrzy­
mim kompleksie domów długości i km. 
na t. zw. Marxhofie, głównej bazie so­
cjalnych demokratów powiewają białe 
chorągiewki. Znak kapitulacji. Pod 
murami tego kompleksu walczono o 
wiele krwawiej niż głosiły komunikaty 
urzędowe.

Zwiedzający Marxhof odnoszą stra­
szne, niezapomniane wrażenie. Jest 
tam 2000 mieszkań. Kto chciałby poli­
czyć okna, które nie uległy zniszczeniu, 
zadawałby sobie zbyteczny trud. Kulo­
mioty nie szczędziły okien. Potężne 
mury Marxhofu zostały podziurawio­
ne. Ale kamienne olbrzymy bohater­
sko znosiły te ciosy armatnie. Marxhof 
nie runął.

Wszędzie wojsko. Nikomu nie wol­
no zbytecznie zatrzymywać się długo. 
Każdego wzywa się, abv natychmiast o- 
puścił to ponure obecnie miejsce. Ale

to, co zobaczyliśmy, wystarcza, aby 
przedstawić sobie obraz grozy. Wszę­
dzie ślady krwi.

Goethehof w Kaisermuhlen w dru­
giej dzielnicy wiedeńskiej przedstawia 
inny widok. Ostrzeliwany był minami 
i ciężkiemi granatami. Pozostały tylko 
gruzy, z których sterczą części mebli, i 
szkło, krzesła. Dach został doszczętnie 
zniszczony. Całość, to gromada kamie- i 
ni, wśród których mieszkańcy szukają ; 
resztek swego mienia, chociaż wiedzą, ■ 
że bezskutecznie. Niczego już nie znaj­
dą. A ileż tu padło ofiar?

We Florisdorfie również złamano 
już opór. Widać, że wojsko pewne jest 
swego zwycięstwa na wszystkich wie­
deńskich frontach. Policyjne samoloty 
krążą nad niezajętemi dzielnicami ro- 
botniczemi i zrzucają proklamacje rzą­
dowe. Oczekuje się nowych posiłków 
do ataku na Laaerberg za dziesiątym 
Okręgiem po drugiej stronie miasta. Bę­

dzie to atak ostateczny. Przemówi cięż­
ka artylerja. Zdaje się, że w bitwie za­
decydowały tylko armaty i bomby łza­
wiące. Robotnicze kulomioty nie mo­
gły przeciwstawić się ciężkim armatom. 
Oddziały rządowe widocznie oszczędza­
ją już amunicję, chociaż wiedzą, że li­
kwidacja powstania jest kwestją zale­
dwie kilku godzin. Odczuwają to i po­
wstańcy. Mnożą się wypadki, że ludzie 
samorzutnie wywieszają z okien białe 
chorągiewki i oddają broń, aby nie było 
zapóżno.

Wewnątrz miasta życie powraca już 
do normalnego stanu. ' Wszędzie jed­
nak widać wojsko w stalowych heł­
mach, policję z najeżonemi na karabi­
nach bagnetami, członków milicji. Kon­
troluje się przechodniów, rozpędza się 
większe grupy debatujących. Tu i tam 
kołują najfantastyczniejsze wieści. Re­
wolucja gaśnie.

Wewnątrz miasta rzedną szeregi po­
licji. Policjantów zastępuje się członka­
mi milicji ochotniczej. Policja jest 
śmiertelnie zmęczona. Pięć dni służby 
bez przerwy.

Obcokrajowcy dopiero obecnie ma­
sowo opuszczają hotele wiedeńskie, —

Niema czasu, albo też nikomu nie 
chce się zliczać rannych w szpitalach 
wiedeńskich. Są one przepełnione. — 
Wielką część rannych stanowią żołnie­
rze, policjanci lub członkowie Heim- 
wehry. Mało zaś jest rannych członków 
republikańskiego Schutzbundu. Po­
wstańcy sami zaopiekowali się rannymi 
swymi towarzyszami; można się więc 
spodziewać, że liczba martwych w ich 
szeregach z powodu niedostatecznej o- 
pieki lekarskiej będzie znacznie więk­
sza. W niektórych wypadkach sprowa­
dzeni byli do szpitala dopiero na drugi 
dzień po zranieniu, a niektórzy dopiero 
wówczas, kiedy było już zapóżno.

Kolporterzy gazet w pierwszych 
dniach rewolucji mieli wspaniałą k 'n- 
junkturę. Ludzie wyrywali im gazety 
z rąk; rzucano się zwłaszcza, na gazety 
zagraniczne. Wkrótce jednak pojawił 
się zakaz sprzedawania pism zagra­
nicznych. Poczta również nie dostar­
cza obcych gazet.

Wiedeń znajduje się obecnie pod 
znakiem czerwono-biało-czerwonych i 
zielonych chorągwi. Na ustach jed­
nak wszystkich znajduje się jedno tyl­
ko pytanie; Co będzie dalej?...

Z. R.
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Ułaskawienie skazańca
Zasądzony wczoraj na karę śmierci 

przez rozstrzelanie szeregowiec 56 p. p. 
w Krotoszynie Józef Janik został uła­
skawiony. Na prośbę, wniesioną przez 
obrońcę jego płk. w st. sp. adw. dr. 
Neussera do Prezydenta Rzplitej, nade­
szła wczoraj o godz. 15,15 odpowiedź, 
że Prezydent Rzplitej zamienił Janiko­
wi karę śmierci na bezterminowe wię­
zienie.

W chwili nadejścia ułaskawienia 
skazańca przygotowywał już na śmierć 
spowiednik ks. kapelan Dymarski. Po 
wysłuchaniu decyzji Prezydenta Rzpli­
tej Janik rozpłakał się rzewnie, (ki)

Stawki ubezpieczeniowe 
za służbę domową

Warszawa. (Tel. wł.) Stawki za 
ubezpieczenie społeczne służby damo- 
wej będę wynosiły:

Za służącą przychodnię 3,82 zł, 
za służącą, pobierajęcę do 30 zło­

tych miesięcznie 5.93 zł, za służącą, po­
bierającą więcej, aniżeli 30 zł, a mniej 
niż 60 zł 8.92 zł. Służące, których pen­
sja wynosi 60 zł i więcej, będą obowią­

zywały takie same stawki ubezpiecze­
niowe, jak pracowników zarobkują­
cych. (w)

Ciągnienie toterji
Wczoraj główniejsze wygrane padły 

na numery następujące:
50.000 zł na nr. 15,231.
15.000 zł na nr. 57.088.
5.000 zł na nr. 58.532, 126.170.
2.000 zł na nr. 59.154 i 116.997.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś popoł. po cenach zniżanych ar- 
cywesoła komedja Bałuckiego „Dom ot­
warty“; wieczorem wypełniająca stale 
teatr po brzegi „Arieta i zielone pudła“.

Jutro „Waterloo". W czwartek pre- 
mjera krotochwili „Ciapciuś“.

Z Teatru Wielkiego
Dziś o godz. 3-ciej popoł. ciesząca się 

wielkiem powodzeniem przemiła ope­
retka „Krysia leśniczanka“ z Jadwigą 
Fontanówną jako Krysią. O godz. 8-ej 
wiecz. wesoła operetka „Baron cygań­
ski“ z A. Raczkowskim w roli tytuło­
wej. Dyryguje kapelmistrz Wiktor 
Buchwald.

Z Teatru Nowego
Dziś o 3,30 popoł. i 8 wiecz. oraz ju­

tro największy sukces sezonu komedjo- 
reportaż „Pieniądz nie jest wszyst- 
kiem“.

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA

Belgja 
Gdańsk 
Holandja 
Londyn 
N. Jork, czek

dnia 17. 2. 1934 r.
Dewizy:
trans. sprzed. kup.

123,65 123,96 123,34
173,00 173.43 172,57
357,00 357,90 356,10
27,25 27,39 27,11

■ 5,35 5,38 5,32

N Jork kabel 5,36 5,39 5,33
Paryż 34,93 % 35,02 34,85
Sztokholm 140,80 141,50 140,10
Szwaj car ja 171,41 171,84 170,98
Berlin 46,67 46,79 45,55

Tendencja cokolwiek; mocniejsza.
Papiery wartościowe ’

4% poż. inwest.................... .-
5% poż. konwers.. . 4 .- s 

w drobnych . . « . , s 
6% poż. dolarowa . ... »
4% poż. prem. dok . . « »
7% poż. stabiliz....................j

w drobnych ......
Tendencja cokolwiek mocniejsza.

Akcje w złotych:
Bank Polski........................................86,25
Modrzejów......................... 3,05

Tendencja mocniejsza.

obligacje:
107,75
56.75 
57,25 
67,00
53.75 
56,88 
57,50

ZŁÓŻ CHOĆ NAJDROBNIEJSZĄ 
OFIARĘ NA SZKOŁY POLSKIE NA 
OBCZYŹNIE. Konto P. K. O. nr. 21 895

Za ogłoszenia i reklamy odpo- 
powiada administracja w osobie Ant.mego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 1Ó0 słów, w tem

5 nagłówkowych.
R. tńasBfflBstEwasm

PRZEDSTAWICIELI poszukuje
wprowadzona polska fabryka włókiennicza celem akwizycji weł­
ny owczej we dworach i gospod. wójew. Poznańskiego z zamiana 
na wełniane materiały ubraniowe, koce, derki i t. p. lub sprze­
daży tychże. Reflektuje się na siły miejscowe, młode, energiczne 
i uczciwe. Oferty z referencjami do Kurjera Poznańskiego pod

zr 5 600

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

___________1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: □ 2395, z 21 023, d 1811 
i t d. ss 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 11.

1. KAMIENICE

Dom
piętrowy z oficyna na Jeżycach, 
bez długu i hipotek, sprzedam za 
20 000. Czysty dochód roczny 3 
ty«. zł, Piekary 5, parter, prawo, 

dr 808
Kupię

dom komfortowy nie wymagający 
reperaeyj wprost od gospodarza 
przy większej wpłacie. Szczegóło­
we oferty Kurjer Poznański

zdgr 25 506
Kaucję

gotówka złoży doświadczony ad­
ministrator przy otrzymaniu ad­
ministracji doniu. Poważne o- 
ferty do Kurjeia Poznańskiego

zdg 23 960
4. OSOBISTE "

„Dla mnie podwieczorek“
zamawiasz u kelnera, tylko 1 zło­
ty, w Cukierni Webera, ul. No­
wa 4. dr 1010

Dr. Iwanow
przyjmuje Aleje Marcinkowskie­
go 14. zdgr 25 483

Pończochy — rękawiczki 
skarpetki

sprzedaje najtaniej L. Szłapczyń- 
ski, Poznań, Stary Rynek 89.

dg 1001

Automatyczny kran 
bocianowy

noszący 1 500 kg sprzedam lub 
zamienię na dobry motocykl. Gór- 
czyńska 14, parter. dr 916
Karol Jankowski i Syn 

Bielsko
Oddział fabryczny, Poznań, Plac 
Wolności 17. Polecamy: Materja- 
ły męskie, damskie i wojskowe 
po cenach ściśle fabrycznych.

dr 956

Znawcy sztnki ubierania 
kupują piękne, modne 

wiosenno . letnie mate­
riały męskie bielskie 

ubraniowe, płaszczowe 
w firmie Władysław Złotogórski, 
Poznań, Kramarska 19/20, piętro, 
burt - detal, tanio. 500 deseni. 

Pr 2553-7,28
Biurko

duża szafa, inne meble dobrym 
stanie tanio, Piekary 9, m. 8. od 
3—7. zdr 25 785/6

Plac
budowlany, śródmieściu, willę. — 
Dębiec. Kręta 22 — 6. zdr 25 792

Nowoczesne
urządzenie gabinetu kosmetycz­
nego sprzedam niedrogo ż powodu 
wyjazdu. Marsz. Focha 41. mie­
szkanie 8. dg 825

Sprzedaje
kupuje meble maszyny, inne rze­
czy Dom Komisowy, Podgórna 2. 

Pg 2518-10,58

Parcele
po 2 złote metr każdej wielkości 
ul. Bnińska — Komandoria — 
sprzedam. Koszewski, Stary Ry 
nek zdrg 25 251

11 KUPNA

Maszynę
do pisania używaną kupię. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdr 25 809

Domek
ewentualnie niedokończony lub 
małą willke, Poznaniu kupie go­
tówka bez pośredników. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 25 404

Dobermana
rasowego. — Oferty cena Kurjer 
Poznański zdg 25 399

Płyty akumulatorowe
plusowe 17X17 do baterji 1. 3 u- 
żywąne lecz w bardzo dobrym 
stanie kupię Spieszne oferty do 
Kurjera Poznańskiego zdg 25 377

Czteropokojowe
piękne bardzo słoneczne I p. — 
przy Ostroroga — zaraz. Zgło­
szenia Kurjer Poznański

n 4615

300
wolnych mieszkań, składów, stró- 
żostwa. Pośredniczy bezpłatnie. 
Zrzeszenie Gospodarzy, Wierz- 
bięciee 27, zdg 25 357

Pięciopokojowe
, piętro, elektryczność, od 5 
larza. Długa 3,i 3, mieszkanie 9. 

dg 1000

3115. POKOJE UMEBL.

Tanio
Kręta 22 — 6. zdr 25 782

Akuszerka
KleinwScbterowa. Poznań, cen­
trum ulica Romana Szymańskie­
go 2 pierwsze piętro, lewo drugi 
dom od placu Świętokrzyskiego, 

zdg 11 119/21
Warszawa

wyjeżdżam załatwię każdą sprawę 
Oferty Kurjer Poznański

zdr 25 801
Znana

wróżbiarka Adarelli przepowiada 
przyszłość z cyfr — kart. Pod­
górna 13, mieszkanie 10, front.

zdr 25 384
Żaluzje

okucia, markizy reparacje wyko­
nuje Liebig, Chwaliszewo 39.

rg 1646

K124. NAUKA

Nauczycielka
starsza, doświadczona udziela ko- 
repetycyj. Lekcje języka francu- 
skiein*. niemieckiego. Cena umiar­
kowana. Oferty Kurjer Poznań­
ski r!r25 7Si

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Drogerzysta
dobry fachowiec, ukończony kurs 
sanitarny, 500 kaucji, względnie 
większa gwarancję poszukuje po­
sady, najchętniej hurt. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 25 445

Stenotypistka
>olsko-niemiecki z maszyna sżu- 
a posady również przyjmuje w 

dom. Oferty Kurjer Poznański
zdg 25 501

Potrzebuję j
jod zaraz młodego, rzutkiego 
i sumiennego pomocnika 
„Drogerzysty“. Zgłoszenia 
piśmienne z odpisem świa 
dect, referencjami i życiory­
sem oraz podaniem pretensyj 
kierować pod adres K. Grze­
śkowiak, Kiszkowo paw 
Gniezno. P. 3,400

Urzędnik gospodarczy
żonaty, bezdzietny. 35 lat, 12 lat 
praktyki z poważnemi referencja­
mi poszukuje posady od 1. IV. br. 
lub później, może złożyć większa 
kaucje. — Zgłoszenia do Kurjera 
Poznańskiego portj. 969

Kapelmistrz
dyplomowany pedagog, miody e- 
nergiczny, kilkoletnia praktyką 
samodzielna obejmie kierownictwo 
poważnej orkiestry. — Łaskawe 
oferty Kurjer Poznański

zdg 25 535

Młyn
40 tonnowy z motorem na gas 
ssacy poszukuje djświadczonego 
kierownika technicznego (sa­
motnego) od zaraz. Oferty Ku 
rjer Poznański zdg 24 721

Książkowa . bilansistka
pisząca biegle na maszynie z zna­
jomością jeżyka polskiego i nie- 
miećkiego poszukuje posady. 
Ustawia bilanse. Łaskawe zgio 
szenia Kurjer Pozn. zdg 24 809

Posadę
dam za wypożyczeniem 200—300 
zl inkasenta, woźnego. Na odpo­
wiedź znaczek. Oferty Kurjfer 
Poznański zdg 25 355

Agentów
do sprzedania kos po wsiach po­
szukuje „Żniwo“, Lwów, żół­
kiewska 34. Pg 2 086-72,5

Stenotypistka
języku polskim, niemieckim obe­
znana obliczaniem świadczeń so­
cjalnych potrzebna. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdg 25 291

Uczeń
fryzjerski potrzebny. Bukowska 
31. zdg 25 336

Dziewczyna
uczciwa gotowaniem, dobre świa­
dectwa 1 marca. Mickiewicza 34. 
mieszkanie 8. zdg 25 411

Poszukuję
służącej do wszystkiego od 1 
marca na wieś, blisko Poznania, 
do bezdzietnego małżeństwa. — 
Zgioszneia Jasna 6/7 m. 6. nie- 
dziela 4—5. zdg 25 371

Maszynistkę
młodszą, mtżliwie ze znajomo­
ścią stenografii poszukuje się. 
Wynagrodzenie 30 złotych. Wy­
czerpujące oferty nadsyiać Ku­
rjer Poznański zdg 25 308

Dziewczyna
uczciwa samodzielnem dobrem go­
towaniem zaraz, — polecenia ko­
nieczne. św. Marcin 41, skład ki- 
limów. zdg 25 446

Praczka
uczciwa, czysto pierze. Za Bram­
ką 4, m. 4. zdg 25 686

Ryszard Barthelmess
w pięknym emocjonującym fil­
mie meksykańskim „Banita" Ki­
no Colosseum. Pg 2915/7,62

Ułani, ułani...
Triumfaln; 
zego pi 
Sfinks".

——y ...
ly pochód najpiekszniej- 

szego polskiego filmu. Kino
zdg 25 625

Brygida Heim
w artystycznym filmie „Roman­
se Cygańskie“ w kinie „Moje".

portj. 971

HrZPfinłilt-i, na marzec 1934 roku za oba wydania razem w Poznaniu
* w ekspedycji zl 3.20, w agencjach w mieście zi 3.50, z odnoszeniem do

;—;----- ;---------------- domu w Poznaniu zl 3.70, z odnosczeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4.14, kwartalnie z! 12.40, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7.50, w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji 1 Administracji: 44-61; 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72, p. k. O. Poznań nr, 200 149.

c "7 i n na stronie 6-Iamowej 25 gr, na stronie 4-la.mowej przy końcu tekstu 'g Sń Cilla redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej 
--------- —----------------- 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-tamowego mili­
metra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do 
wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża; 
do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do godz. 11, większe dtużej według możności. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 
25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe 
wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi się po przedpłatę, przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania
„Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
WychoTfzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny doda­
tek powieściowy w forma­

cie książkowym.
Poznań

miesiąc

marzec
1934«.

3,20 0,04 4,14

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miej'soe
wydania i Czas przedpłaty

1 ')
Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny doda­
tek powieściowy w forma­

cie książkowym.

Poznań

/ v /
/ miesiąc

marzec
1934 r.

3,20 0,94 4,14

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej smny kwRujemy. 

......... .............................. ...... . dnia

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamawiającego

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

■4 dnia
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